CZWARTEK 


Jednym kojarzy się dzień jutrzejsze- 
go święta z historią, z kartkami podrę- 
cznika, innych — starszych pobudza do 
cofnięcia się pamięcią w przeszłość, do 
owego dnia 22 Lipca 1944 roku. Dnia 
ogłoszenia w Chełmie Lubelskim Mani- 
festu Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego. Manifestu, który stał się 
symbolem podwójnego zwycięstwa 
narodu polskiego: przywrócenia Oj- 
czyźnie wolności i niepodległości oraz 
objęcia władzy przez siły demokratycz- 
ne, przez lud pracujący miast i wsi. 

Po raz trzydziesty trzeci święcimy 
jutro Święto Odrodzenia, a z każdym 
rokiem Ojczyzna nasza staje się coraz 


zasobniejsza, nowocześniejsza i zaj- 
muje coraz ważniejszą pozycję w gro- 
nie narodów świata tak pod względem 
ekonomicznym, jak i politycznym. Po 
zakończeniu wojny cały kraj był pobo- 
jowiskiem. Warszawa = jedyna stolica 
w Europie zniszczona w 85 procentach. 
Miasta i wsie w ruinach i zgliszczach, 
nie było rodziny polskiej, w której 
wszyscy by przeżyli. Tak startowała 
Polska Ludowa. 

Jej dzisiejszy kształt i znaczenie za- 
wdzięczamy wytrwałej, rzetelnej reali- 
zacji programu zawartego w Manifeś- 
cie; zawdzięczamy uporczywej pracy 
całego społeczeństwa. Od nas mło- 
dych zależeć będzie to wszystko,. co 
będzie się działo w naszym kraju 
w przyszłości. Jutro zaczyna się dziś. 
Nasza odpowiedzialność za Ojczyznę 
zaczyna się w szkolnej ławie. Na każde- 
go z nas czeka miejsce w społeczeńs- 
twie przyszłości, społeczeństwie 
światłych, wykształconych, oddanych 
socjalizmowi i krajowi Polaków. 
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Warto o tym wiedzieć 


Udział Polski 
w międzyna- 
rodowych 
organizacjach 
kulturalnych 


Połska uczestniczy w pracy 78 mię- 
dzynarodowych organizacji kultural- 
nych. Dwukrotnie — w 1960 i w 1975r. 
— w Warszawie obradował Kongres 
Międzynarodowego Stowarzyszenia 
Krytyków Sztuki (AICA) — organiza- 
cji zrzeszającej ponad 1800 członków 
1 kandydatów z 44 krajów. Na kongre- 
sie w 1975 roku prof. Władysława 
Jaworska, kierująca polską sekcją Al- 
CA, została wybrana przewodniczącą 
tej organizacji i w tym charakterze 
koordynowała prace kolejnego XII 
Kongresu AICA w Lizbonie w ub. r. 

Ceniony jest nasz udział w przed- 
sięwzięciach podejmowanych przez 
Międzynarodowe Stowarzyszenie 
Sztuk Plastycznych (AIAP), do które- 
go należą przedstawiciele 60 państw. 
W 1975 roku z inicjatywy polskiej 
strony obradowało w Nieborowie 
międzynarodowe kolokwium tego 
Stowarzyszenia, zakończone przyję- 
ciem wspólnego dokumentu, znane- 
go dziś w świecie jako „deklaracja 
nieborowska”. Jest to zwięzłe opra- 
cowanie postulatów dotyczących 
ochrony wizualnego środowiska czło- 
wieka, opierające się na doświadcze- 
niach i pracach naukowych naszych 
specjalistów. 

Znane są na świecie polskie osią- 
gnięcia w dziedzinie ochrony i kon- 
serwacji zabytków architektury 
i sztuki, przyjęła się nawet nazwa 
„polskiej szkoły konserwacji”. UNE- 
SCO powierzyło w ub. roku Polsce 
zorganizowanie międzynarodowego 
posiedzenia ekspertów, którzy przy- 
gotowali w Warszawie projekt ochro- 
ny dzielnic, miast i osiedli historycz- 
nych. Dokument ten nazwany oficjal- 

nie „rekomendacją warszawską” zo- 
stał następnie zatwierdzony na kon- 
ferencjj _ generalnej UNESCO 
w Nairobi. 

Polscy reżyserzy, aktorzy, krytycy 
i teoretycy teatru zaliczani są do naj- 
bardziej aktywnych członków czte- 
rech głównych organizacji UNESCO 
zajmujących się sprawami teatru — 
Międzynarodowego Instytutu Tea- 
tralnego (ITI), Międzynarodowej Fe- 
deracji Aktorów (FIA), Międzynaro- 
dowej Unii Teatrów Lalkowych 
(UNIMA) oraz Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Krytyków Teatral- 
nych (AICT). Polacy stoją na czele 
dwóch roganizacji - AICT i UNIMA. 

Polska sekcja SEC (Europejskie 
Towarzystwo Kultury) — organizacji 
zrzeszającej wielu wybitnych pisarzy, 
filmowców, naukowców z 15 krajów 
europejskich — jest jednym z najbar- 
dziej czynnych ośrodków towarzys- 
twa. Działa na czele z Jarosławem 
Iwaszkiewiczem, który jest jedno- 
cześnie jednym z wiceprzewodniczą- 
cych SEC. Mamy także swój udział 
w międzynarodowych organizacjach 
pisarzy, filmowców, muzyków, bi- 
bliotekarzy, pracowników muzeów. 

(PAP) 
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Porozmawiajmy na obozach 


amiętny mecz na Wembley. 

Nasi zawodnicy przyjmowani 

byli przez brytyjską publicz 
ność jak barbarzyńcy z nieznane- 
go, dalekiego i nienawistnego kra- 
ju. Gwizdano nawet w czasie od- 
grywania hymnu narodowego. Po 
meczu Kazimierz Górski powie- 
dział, że zachowanie widzów jesz- 
cze bardziej zmobilizowało zespół, 
pobudziło ambicje. Czym to się 
skończyło dla Brytyjczyków wszy- 
scy wiedzą. Jednakże takie przyję- 
cie zgotowane reprezentantom Pol- 
ski prowokować może pytania 
ogólniejsze, na które, co tu dużo 
ukrywać, jesteśmy bardzo wyczule- 
ni: jaki jest stosunek innych naro- 
dów do naszego kraju, jakie jest 
jego miejsce w rodzinie państw 
świata, jakim cieszy się międzyna- 
rodowym prestiżem? 


ozstrzygnięcie tych kwestii 
R; powodzeniem mogłaby za- 

jąć wielostronicowa książka. 
Pozostańmy więc tylko przy pod- 
stawowych problemach. Przedtem 
mała dygresja historyczna: nasza 
literatura, przede wszystkim ro- 
mantyczna, nauczyła nas myśleć 
o Polsce i Polakach — jako narodzie 
i państwie wyjątkowym, obarczo- 
nym ważką misją dziejową. I ten 
stereotyp myślowy (wtedy uzasad- 
niony sytuacją kraju rozdartego 
przez zaborców) nadal tkwi w nas. 
Przypomnijmy sobie np. historie 
opowiadane po powrocie z zagrani- 
cznych wojaży; zawsze jesteśmy 
w nich sprytniejsi, mądrzejsi od 
innych nacji. 

W podobnie uproszczony spo- 
sób oceniamy często, tak na pry- 
watny użytek, stosunek innych na- 
rodów do Polaków — albo twierdzi- 
my, że nas niezwykle kochają 
i uważają za wyjątkowych, albo, 
jeśli nie stykamy się zentuzjastycz- 
nym przyjęciem, sądzimy, że jes- 
teśmy nielubiani. Czy tak nie jest? 
Być może — coraz częściej odnoszę 
takie wrażenie — schematy czarno- 
białych rozróżnień są najmniej po- 
pularne wśród młodzieży. Powsze- 
chnie uważa ona, że żyjemy 
w zwykłym kraju, zamieszkanym 
przez zwykłych ludzi, mających 
podobne problemy, kłopoty i suk- 
cesy, zalety i wady jak inne narodo- 
wości. 

Żyjemy w kraju, którego doro- 
bek przemawia sam za siebie, ma- 
my osiągnięcia i niepowodzenia — 
tak jak każde szybko rozwijające 
się państwo. Nie musimy mieć z te- 
go powodu kompleksów i starać się 
łatać braków w samopoczuciu na- 
rodowym podtrzymywaniem mi- 
tów o wyjątkowości Polaków. To 
„„unormalnienie” sposobu myśle- 
nia o Polsce — przypuszczam, że 
zgodzicie się z tym poglądem — 
można uznać za pozytywną tende- 
ncję. Świadczy ona chyba o sto- 
pniowym wyzbywaniu się komple- 
ksów właściwych obywatelom pań- 


stwa słabego, ubogiego, marpine 
sowcepo. 


arol Małcużyński napisał 
K”' konie ubiegłego roku: 

„„...rozmawiałem z przyja 
ciółmi Polski Ludowej, z takimi, 
którzy jeszcze bardziej bv jg kocha: 
li bez jej ludowego przymiotnika, 
wreszcie z takimi, którzy Polski, 
ani socjalizmu nić darzą specjalną 
sympatią i nie skrywają tej opinii. 
l od razu chciałbym stwierdzić: 
w tym różnorakim towarzystwie 
nie spotkałem nikogo, kto by Pol- 
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skę dzisiejszą lekceważył lub igno- | 
rował... Każdy liczył się z Polską, 
stawiał ją w rzędzie godnych uwagi 
partnerów”. Szukając potwierdze- 
nia tych słów weźmy do ręki pierw- 
szą lepszą gazetę codzienną. Ileż 
w niej doniesićń o spotkaniach dy- 
plomatycznych, wizytach, rozmo- 
wach politycznych. Rządy innych 
krajów chcą rozmawiać z przedsta- 
wicielami Polski, poznać stanowi- 
sko naszych władz, liczą się z ich. 
opinią. 

Otwartość polskiej polityki za- 
granicznej, gotowość do dialogu 
sprawia, że mieści się 
ona w najbardziej twórczym nurcie 
życia międzynarodowego — w ra- 
mach polityki pokoju. Konsekwe- 
ncją tego jest mnogość inicjatyw, 
przyjmowanych z uwagą we wszys- 
tkich krajach. Polska, żeby posłu- 
żyć się tylko przykładami z ostat- 
nich lat, była jednym z inicjatorów 
konferencji w Helsinkach, popiera 


projekt zwołania światowej konfe- 
rencji rozbrojeniowej. 

Z pewnością potraficie wskazać 
jeszcze inne przykłady. Nie jest 
dziełem przypadku, a właśnie wy- 
nika z uznania dla naszej polityki. 
Świadczy o tym choćby skierowa- 
nie polskich oddziałów do sił poko- 
jowych na Bliskim Wschodzie, 
praca przedstawicieli naszego kra- 
ju w szeregu instytucjach i organi- 
zacjach międzynarodowych. 

znalazłem niedawno na- 


W stępujące dane: Polska 


pod względem rozwoju przemy- 
słowgo w roku 1960 była w tyle za 
Wielką Brytanią o 43 lata, w sto- 
sunku do Francji nasze opóźnienie 
wynosiło wówczas 9 lat. W roku 
1970 ten dystans zmniejszył się 
odpowiednio do 10 i 6 lat. Lata 
siedemdziesiąte jeszcze bardziej 
zbliżyły nas do czołówki potęg eko- 


jednym z czasopism 
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nomicznych świata. Polska należy 
dziś do dziesięciu najbardziej 
uprzemysłowionych krajów, 
a w kilku gałęziach wytwóczych 
należymy do przodujących produ- 
centów. 

No tak — przerwie ktoś to wyli- 
czanie gospodarczych sukcesów — 
ale pod względem wielkości docho- 
du narodowego przypadającego na 
jednego mieszkańca zajmujemy or- 
ientacyjnie 20 — 25 miejsce na świe- 
cie; około 900 mln ludzi żyje w kra- 
jach o dochodzie narodowym wy- 
źszym niź w Polsce. Jakie więc jest 
miejsce Polski na gospodarczej ma- 
pie świata? Bez wątpienia wysokie. 
Wyznacza je przede wszystkim to, 
co juź dokonaliśmy — budowa sil- 
nego, nowoczesnego przemysłu, 
zaplecza naukowo-technicznego, 
nadrobienie dystansu dzielącego 
nas od najbardziej rozwiniętych 
krajów. 

Po wtóre mamy realne, a jedno- 
cześnie bardzo ambitne programy 
usprawnienia naszej gospodarki. 
A nasz intensywny rozwój ekoni- 
miczny jest dziś czymś wyjątko- 
wym na świecie. Nie oznacza to, że 
i my nie mamy kłopotów; ale zu- 
pełnie inna jest ich przyczyna. 
Szybki rozwój stawia nas wobec 
nowych coraz bardziej skompliko- 
wanych problemów. Nie żyjemy 
bowiem w kraju utopii, pozbawio- 
nym napięć i sprzeczności, gdzie 
nowe i lepsze dokonuje się niemal 
automatycznie. I można śmiało po- 
wiedzieć, wcale nie bagatelizując 
trudności, że Świat patrzy z Sza- 
cunkiem na przeobrażenia doko- 
nujące się w naszym kraju. Nie 
można bowiem oceniać rozwoju 
gospodarczego Polski z perspekty- 
wy kolejki za mięsem. Właściwą 
skalę oceny naszej gospodarki, jej 
miejsca na świecie, otrzymamy bo- 
wiem dopiero wtedy, gdy niewątp- 
liwe niedomagania porównamy 
z równie niewątpliwymi sukce- 
sami. 


ajtrudniej jest wyważyć na- 
szą pozycję w międzynaro- 
dowym życiu kulturalnym; 
choć o kilku muzach można napi- 
sać, że są to niewątpliwie „polskie 
muzy”. Nasza muzyka współczes- 
na stała się prawdziwą potęgą: 
kompozytorzy: Witold Lutosław- 
ski, Krzysztof Penderecki, muzy- 


cy, śpiewacy, dyrygenci. Drugą 
potęgą jesteśmy w teatrze — przy. 
kladów można tu dać dziesiątki, 
liczymy się także w plastyce, w po- 
ezji. Każdego roku nasz kraj jest 
gospodarzem co najmniej 30 wiel- 
kich międzynarodowych imprez 
artystycznych, a z 30 krajami 
utrzymujemy kontakty kulrural- 
ne: wymianę artystów, zespołów, 
wystaw, filmów itp. Polskie środo- 
wiska artystyczne i instytucje kul- 
turalne współpracują więc nader 
owocnie w procesie zbłiżenia mię- 
dzy narodami 


ończąc, chciałbym zwrócić 

uwagę na jeszcze jedną 

sprawę: jak każdy z nas na 
co dzień potwierdza i współtworzy 
pozycje i prestiż Polski? Przecież, 
jak nas widzą tak nas piszą... Jak 
oceniają zagraniczni gospodarze 
np. postawę polskich turystów, ta- 
ka też powstaje opinia o Polakach 
i Polsce. Mieszkaniec Istambułu 
czy Budapesztu z łatwością rozpo- 
zna obcokrajowca w swoim mieś- 
cie, interesuje się nim, choć może 
często tego nie okazuje. Swoje spo- 
strzeżenia w stosunku do pojedyn- 
czych osób uzna za cechy charakte- 
rystyczne dla nas wszystkich. 

Nie ma więc przesady w tym 
może nieco napuszonym powie- 
dzeniu, że każdy z nas jest ambasz- 
dorem Polski. Czy umiemy zawsze 
z godnością wywiązać się z tej roli? 
Uczciwiej będzie jeśli każdy z nas 
sam odpowie sobie na to pytanie. 
I będzie stale o nim pamiętał. Nie 
ma bowiem większego sensu stale 
przytaczać negatywnych spostrze- 
żeń, jakie z pewnością poczynimy 
obserwując rodaków za granicą. 
Nie chcę, by ktoś zrozumiał te 
uwagi jako nawoływanie, abyśmy 
poza granicami kraju stawali się 
aniołkami i trusiami, nicomylnie 
wybierając między dobrem a złem. 
Ważne jest tylko jedno: międzyna- 
rodowy szacunek dla Polski i Poła- 
ków wynika z całego splotu róż- 
nych zjawisk. Tworzy go nasza 
poliryka zagraniczna, rozwój go- 
spodarczy,  naukowo-techniczny 
i kulturalny. Ale tworzy go także 
każdy z nas. Pamiętajmy o tym! 


KRZYSZTOF 
POTRZEBNICKI 
Fot. K.Adamowski i CAF 


Władze jednej z gmin w województwie 
łódzkim zaprosiły plastyków, by przygo- 
towali projekty pomalowania elewacji 
budynków mieszkalnych. Propozycje zo- 
stały przedstawione, bez zasięgania opi- 
nii rolników. Ci zgłosili wiele zastrzeżeń, 
niektórzy kwestionowali sens takiego 
ie ia (bo i po co malować, 
skoro przedtem tego nie było), niektórzy 
uważali biełenie domów za coś nieprak- 
tycznego. Po długich namowach jeden 
z gospodarzy „złamał się” i odnowił dom 
według projektu. Sąsiedzi złośliwie ko- 


Chcieć 


mentowali jego pracę, ale po jakimś cza- 
sie wokół coraz większej liczby domów 
stanęły drabiny. Gdy reporterzy TV pytali 
rolników czy są zadowoleni z nowego 
wystroju zewnętrznego swoich domów 
nie było już malkontentów. 


Piszę o tym, bo przykład ten doskonale 
ilustruje jak wielkie nieraz bariery uprze- 
fności musi pokonać nawet szczególnie 
pożyteczna inicjatywa. Jakże często spo- 
tyka się sytuację odrzucenia dobrego po- 


mysłu, tylko dlatego, żekłócion się z usta- 
lonym porządkiem myślenia, z przyzwy- 
czajeniami. | wtedy jeśli zabraknie czło- 
wieka z energią, darem przekonywania, 
inicjatywa natrafia na mur obojętności. 

Kilka dni temu rozstrzygnięty został 
konkurs na Gminę Mistrza Gospodarnoś- 
ci. W tym roku najlepsi okazali się miesz- 
kańcy Margonina z województwa pil- 
skiego. Ale co innego jest najważniejsze 
— przede wszystkim liczy się to, że zwy- 
ciężyli w bardzo silnej konkurencji. Tylko 
12 proc. z wszystkich gmin w naszym 
kraju nie wzięło udziału w rywalizacji. Po- 
wszechność konkursu cieszy najbardziej. 
Oznacza przecież, że w większości gmin, 
większości wsi są ludzie, którzy nie lubią 
siedzieć z założonymi rękoma, nie chcą 
występować w roli kibiców. Mają pomy- 
sły, pragną i potrafią wprowadzić je w ży- 
cie. A chodzi przecież o sprawy najprost- 
sze i może właśnie dlatego ważne. Liczy 


położenie chodników, posadzenie kwia- 
tów, zagospodarowanie skwerów. 

Niełatwo jest być człowiekiem, które- 
mu nie jest obojętne, jak wygląda jego 
rodzinna miejscowość, który nie czeka na 
zachętę do działania. Taka postawa wy- 
maga odwagi, energii, konsekwencji iso- 
lidności. Dać przykład i pociągnąć za sobą 
innych, to nie taka prosta sprawa. Łatwo 
sobie wyobrazić, co by się stało z pomy- 
słem odnowienia domów, gdyby gospo- 
darz, który się na to pierwszy zdecydo- 
wał popełnił nawet najmniejszy błąd. Ini- 
cjatywa, pożyteczna i potrzebna wszyst- 
kim, zostałaby ośmieszona. 

Podwojnie cenię sobie ludzi, którym 
nie brakuje chęci do działania; za to, co 
udało im się dokonać i za odwagę podję- 
cia społecznie potrzebnej pracy, kolidują- 
cej nieraz z utartymi schematami, z obez- 
władniającą siłą przyzwyczajenia, która 
tak często krępuje wszelką inwencję 
w małych miejscowościach. 


Wielokrotnie zdarza się, mamy na to 
przykłady z pracy np. drużyn harcerskich, 
że tymi „drożdżami”, zaczynem inicjaty- 
wy są ludzie młodzi. Ale dzieje się tak 
jeszcze zbyt rzadko. Młodzi często są 
jakby nieco onieśmieleni, może zbyt 
przyzwyczajeni do pomocy dorosłych 
podpowiadających im, co mają robić. 
A nawet jeśli zainteresują się ciekawą 
propozycją działania, podchwycą pomysł 
to zapalają się do tego tzw. słomianym 
ogniem i szybko kapitulują po pierw- 
szych trudnościach. I nie są to wypadki 
odosobnione. 

Święto lipcowe jak zawsze staje sią 
okazją do podsumowania ogólnonarodo- 
wego dorobku. Mówimy wtedy o na- 
szych sukcesach i osiągniąciach. Nie za- 
pominajmy wtedy, że powstały one przy 
ogromnym udziale ludzi, dla których sło- 
wo „inicjatywa” nie jest tylko pustym 


hasłem. 
KRZYSZTOF WARD 
KT: wa ył 


W dniach 12-13 lipca 1977 r 
w Ustrzykach Dolnych odbyło 
się VII płenarne posiedzenie 
Rady do spraw Wychowania 
Członkowie Rady po dyskusji 
m.ln. na temat wychowania 


przez pracę — do czego bognte- 
go materiału dostarczyły do: 
świadczenia Oporacji „Blosz 
czady 40" - odwiedzili kilka 
stanic, Minister oświaty I wy- 


chowania Jerzy Kuborski, za- 
stępca kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR Cze 
sław Banach, naczelnik ZHP 
Jerzy Wojciechowski I gospo- 
darze województwa krośnień- 
skiego zapoznali się z działal- 
nością harcerzy na terenie Bie- 
szczadów. 


Piotr Abramowicz przyjechał tu cztery lata temu. 
Deszcz padał wówczas nieustannie. Błoto zrobiło się 
takie, że przelewało się przez wierzch kaloszy. A gdy 
wpadło się po kolana, to trudno było wyciągnąć nogi 
z tej mazi. Ale dla kogoś, kto od maleńkości marzył 
o wielkiej przygodzie, jakimś dreszczyku emocji — 
pierwsze lata Operacji „Bieszczady 40” stały się nie- 
złym przeżyciem. Wezbrane potoki, deszcz, surowy 
krajobraz, często niemal zupełne bezludzie — to mogło 
zachwycić poszukiwacza przygód! 


iotrkowi, który jest w Bieszczadach po raz czwarty, 
Pre przygoda już w głowie. Dzisiaj myśli inaczej, 

bardziej dojrzale. Bieszczady to dla niego przede 
wszystkim region potrzebujący szybkiego rozwoju. 
Piotr zna go dziś właściwie tak samo dobrze jak miasto, 
z którego pochodzi — Szczecin. Ba, zafascynowany tym, 
co jest jeszcze do zrobienia, ma w planach osiedlenie się 
tutaj na stałe. Mechaników samochodowych przecież 
w Bieszczadach brakuje, a on ma odpowiednie wy- 
kształcenie. Matka napomyka, że powinien rozejrzeć się 
za jakąś miejscową dziewczyną; sama chętnie by przy 
synu zamieszkała i zajęła się wychowaniem młodego 
pokolenia bieszczadzian. 

Piotr, odznaczony w zeszłym roku odznaką „Zasłużo- 
ny Bieszczadom” to chodzący przykład zmian, jakim 
uległa w ciągu czterech lat Operacja „Bieszczady 40". 
| jak zmienił się stosunek do niej przyjeżdżających tu 
harcerzy. Bieszczady ich wciągnęły: praca, którą tu 
wykonują, możliwość współdecydowania o niektórych 
przedsięwzięciach w gminie, fakt, że potraktowani zo- 
stali poważnie, jako równoprawni partnerzy, i że się ich 
oczekuje niecierpliwie, kiedy mają przyjechać. 

Ale na początku nie było tak dobrze. Ludzie zawiedze- 
ni wcześniejszymi nieudanymi przedsięwzięciami mó- 
wili: „przeżyliśmy już niejedną akcję, przeżyjemy i har- 
cerstwo”. Obok harcerzy przechodzili obojętnie. Kiedy 
Mirosław Geniusz przyjechał tu po raz pierwszy ze 
swoim obozem, tydzień czekał ze sprzętem na stacji, bo 
nie miał mu kto załatwić samochodu! Mimo próśb 
o pomoc, nikt nie przyłączył się do rozładowania wago- 
nu i przetransportowania sprzętu na miejsce obożowi- 
ska. Wszystko musieli zrobić sami, pracując często od 
godziny 7 do 22, prawie bez chwili wytchnienia. Ale że 
byli uparci, więc już w następnym roku, kiedy rozbijając 
obóz nie mieli nawet czasu, żeby pojechać do miasta po 
żywność, w obozie zjawiła się żona listonosza z Bukow- 
ca niosąc ze sobą kurę, jajka, masło, trochę sera. „We- 
źżcie, bidaki — powiedziała — bo NAM tu z głodu pad- 
niecie”. 


mieniali się harcerze, zmieniali się tutejsi miesz- 

kańcy. Kiedyś harcerze z koszalińskiego obozu po- 

stanowili iść na jagody. Chodzili pół dnia po lesie 
i niewiele uzbierali, a nazajutrz mieszkańcy Terki wyde- 
legowali przewodnika, który te jagody harcerzom poka- 
zał. A przy okazji miejsca, gdzie jest nawięcej grzybów, 
gdzie najlepiej bierze ryba... Czasami psuje się samo- 
chód, a trzeba jechać do miasta. Jak komendant popro- 
si, zawsze znajdzie się jakaś „emzetka” (nawet dwie 
i trzy), żeby podrzucić harcerzy do Ustrzyk albo do 
Lęcka. 

Dawna obojętność budziła przekorę; harcerze praco- 
wali więc trochę na zasadzie: „już my wam pokażemy, 
co możemy! ”. Dzisiaj to, że przechodzący obok harcer- 
skiego zastępu gospodarz rozpromienia się w uśmie- 
chu, zdejmuje czapkę i pierwszy mówi „dzień dobry”, 
działa też mobilizująco, ale już inaczej. Harcerze pracu- 
jąc wiedzą, że nie jestto wbrew miejscowej ludności. Że 
jest to dla niej. | dlateao pewno tak ładnie i solidnie 


wygląda „koszalińska” droga na Zawóz. Dlatego, ale też 
i dla innego powodu. Tę drogę robią fachowcy, ucznio- 
wie ze szkół geodezyjno-drogowych, którzy pracując 
w Bieszczadach mogą jednocześnie praktycznie spraw- 
dzić swoje wiadomości i umiejętności wyniesione z lek- 
cji. Tak samo zresztą jak budowlańcy, pielęgniarki, me- 
chanicy samochodowi, technicy weterynarii. 60 proc. 
harcerzy to — można rzec — specjaliści. | to jeszcze 
bardziej podnosi wartość ich pracy, choć już w samych 
złotówkach jest ona imponująca: prawie 9 mln złotych! 

Co się na to składa? Oddany w stanie surowym in- 
ternat i tzw. zaplecze socjalno-gospodarcze Ośrodka 
Oświatowo-Wychowawczego, setki kilometrów no- 
wych dróg, tysiące nowych budynków, a także pomoc 
w żniwach, „zielone przedszkola”, stacje obsługi samo- 
chodów pod namiotami, hoteliki harcerskie, parkingi 
i pola namiotowe, rekultywacja gleby zarośniętej przez 
olchę szarą. 


więc rozrzucone na dużym obszarze. To nie From 

bork, gdzie wszystko można ogarnąć wzrokiem 
z katedralnego wzgórza. Z początku trochę to denerwo- 
wało — zwłaszcza tych znających Operację „Frombork 
1001". Teraz już nie. W Operacji „Bieszczady 40 do- 
strzegli inną wartość. Jest to bowiem również przed- 
sięwzięcie uczące samodzielności i odporności na trudy 
— po prostu DOROSŁOŚCI. 

Harcerze sami oceniają swoją pracę. Korzystają ze 
specjalnych czeków, które są formą wynagrodzenia za 
wysiłek, dające prawo do odznaki „Zasłużony Bieszcza- 
dom”; mają własny wymiar sprawiedliwości — tzw. 
Straż Praw; współrządzą gminami w ramach harcer- 
skich rad gminnych. No, a poza tym chodzą na rajdy, 
bawią się i śpiewają. Festiwal Kulturalny w Bukowcu 
ściągnął nie tylko przedstawicieli 28 stanic, ale także 
miejscową ludność i przejeżdżających turystów. | był 
wielką frajdą dla wszystkich. To też przykład owego do- 
rosłego bieszczadzkiego życia. 


B jeszczady są duże, efekty działalności harcerzy są 


.. « 


Siedzę w namiocie w stanicy szczecińskiej, patrzę na 
pobliskie góry i rozmawiam z komendantem dh Miro- 
sławem Geniuszem. 

— Kiedy organizowaliśmy tu po raz pierwszy „zielone 
przedszkola” — mówi dh Mirosław — dzieci trzeba było 
ściągać niemal siłą. W następnych latach przychodziły 
już same, a tego roku od połowy czerwca prawie co- 
dziennie czekały w tym samym miejscu na nasz przy- 
jazd... 

Pomyślałem sobie, że w dniu 40-lecia Polski Ludowej, 
kiedy to Operacja „Bieszczady 40” podsumuje harcer- 
skie osiągnięcia, może będzie tu na harcerzy ze Szczeci- 
na czekał Piotr Abramowicz ze swoimi dziećmi. A może 
jeszcze inni? 


WOJCIECH PIELECKI 


Fot. K. Adamowski 


Przerzucam karty grubej, oprawnej w skórę księgi. „Piękna, wzru 


szająca, bardzo polska wystawa” (podpis nieczytelny) 


„22.00.71 


roku wystawę zwiedzili żolnierze por. Nowaka. Wystawa bardzo 


nam się podobała” (76 nazwisk) 


rm. Brak nam słów uznania (ucze 


etki dedykacji, słów uznania, zapisów, 
które są świadectwem autentyc znego 
wzruszenia, Dla pomysłodawcy i twór 
cy kolekcji kutych w metalu orłów polskich 
słupskiego artysty Tadeusza Czaplińskie- 
go - ta księga jest dokumentem prawdzi: 
wego sukcesu 
Gwoli ścisłości - zaraz na wstępie roz- 
mowy wyjasnia mój gospodarz spora 
część zbioru powstała przy współudziale 
ucznia, Krzysztofa Hurasa. A zaczęło sięł 
O, to długa historia. Siedzibą wojewódz- 
twa był wówczas jeszcze Koszalin. Plasty- 
gy, ci poważni, z dyplomami, powiedzieli 
die” próbom pana Czaplińskiego tworze- 
nia metaloplastyki. Uznali jego prace, a by- 
ły wśród nich także orły, za bezwartościo- 
we artystycznie. Zaciął się jednak w upo- 
rze. Też powiedział: „nie, nie macie racji, 
będę kuł w miedzi, srebrze, mosiądzu, 
będę robił dobre rzeczy, a najpiękniejsze 
będą właśnie orły”. Przypadek, przekora 
wobec surowej oceny zdecydowała więc, 
że nie zrezygnował. Tak naprawdę jednak 
liczyło się cos innego — datujące się już od 


dawna zainteresowanie dla śladów pol- 
skości ziem północnych i zachodnich. Bo 
cóż dobitniej jak godło narodowe może 
potwierdzać związki tych ziem z Polską? 
Znał te tereny z lat przedwojennych. Wte- 
dy zaczął szukać pamiątek, a gdy nadszedł 
czas emerytury, wszystkie wolne chwile 
poświęcił orłom. 


niewielkim pokoiku, pod oknem 

potężne biurko przywalone ar- 

kuszami blachy, skrawkami gu- 
my, narzędziami i tysiącem różnych dro- 
biazgów. Tylko właściciel nieomylnie po- 
trafi znaleźć w tej stercie to, czego właśnie 
szuka. Niestety, nie zobaczę kolekcji, 
znów „powędrowała”* w Polskę. Kolejna 
wystawa, tym razem w Szczecinie. Podob- 
no ma trwać cztery tygodnie, ale tak na- 
prawdę to nikt nie wie, kiedy wróci do 
Słupska, Ileż to razy tak projektowali: eks- 
pozycja czynna będzie kilka tygodni, 
a później okazywało się, że i kilka miesięcy 
było za mała Szkoda, bo jest co podziwiać 
- 82 ręcznie kute wizerunki naszego godła 


Podziwiamy, jesteśmy zachwyce 


stnicy wycieczki ze Świdnicy) 


narodowego I 124 herbów miast, głównie 
z północnych i zachodnich regionów kra 
ju, na których orzel to dominujący motyw 
kompozycji. Najcenniejszy jest orzeł sko- 
Rawy z portalu jednej z krakowskich 

amieniczek. Smukłą, drapieżną sylwetkę 
oplata szara wygięta w literę $ = jak Sigls= 
mundus. Był to bowiem królewski znak 
w czasach Zygmunta III Wazy. Kównie 
efektowna jest płaskorzeźba, za wzór dla 
której posłużyło godło umieszczone na 
Baszcie Stągiewnej w Gdańsku. Nad glową 
ptaka ręka dzierżąca miecz. Znany to sym- 
bola zdobił przecież bandery polskich 
okrętów wojennych z XVII XVII wieku. Ale 
nadzwyczaj BAKO łączono go z orłem. 
Pan Czapliński wyjmuje fotografie wvkutej 
przez niego płaskorzeźby orła z okresu pa- 
nowania Bolesława Chrobrego. Skopio- 
wał go ze srebrnych denarów, na których 
po raz pierwszy umieszczono nasze godło 
narodowe. Legenda mówi, że Chrobry we- 
zwał do siebie rzemieślników i rozkazał 
im, aby stworzyli znak, który wyrażać bę- 
dzie majestat jego władzy i siłę państwa. 


Wola władcy wykonana została co do joty. 
I tak na srebrnych denarach widnieje orzeł 
ozdobiony pawim ogonem. 


uboższa o jakiś eksponat. Tak zaginął 

w Olsztynie pierwszy orzeł wykona- 
ny przez pana Czaplińskiego. Był to piękny 
znak z końca XVI wieku, misternie wykuty 
w grubej, mosiężnej blasze. To najtrudnie- 
jsze tworzywo do obróbki, kruche, dosko- 
nale są na nim widoczne nawet najdrob- 
niejsze niezręczności ręki artysty. Taką 
stratę długo się pamięta, bo to tak jakby 
zabrano najcenniejszą pamiątkę, rzecz, 
w której wykonanie: włożyło się wiele 
serca... 


Cio: kolekcja wraca do Słupska 


— A wie pan — mój rozmówca po chwili 
milczenia na nowo podejmuje opowieść — 
że orły wykute przeze mnie i mojego 
ucznia nie przedstawiają żadnej wartości 
artystycznej? A tak, właśnie tak, bo tej 
dawnej oceny uznającej je za bezwartoś- 
ciowe kicze, którymi nawet nie powinno 
się handlować, nikt do tej pory nie zmienił. 


Pomimo znakomitego przyjęcia przez pu- 
bliczność wszystkich moich wystaw! Ale ja 
nie rezygnuję ze swoich planów, zrobię to, 
co sobie postanowiłem. Tak samo było 
przecież z teatrem. 


... Jechali, gdzie oczy poniosą i docierali 
wszędzie. Do najmniejszych, najbardziej 
oddalonych wiosek. Oni - to znaczy Ta- 
deusz Czapliński, jego żona Elżbieta i kilku 
najbliższych współpracowników. Oni - 
czyli Objazdowy Teatr Lalki Tęcza”. Zało- 
żony w Tuchominie, małej wiosce naziemi 
bytowskiej, równo w rok po zakończeniu 
wojny. Całe ich wędrowne gospodarstwo 
składało się z przyczepy przypominającej 
wóz Wojciecha Drzymały, holowanej 
przez starego grata - samochód cudem 
nieml „wyratowany” zwojskowego demo- 
bilu. Wlekli się ledwo, łedwo, w obłokach 
kurzu, w rytm dychawicznie pracującego 
silnika. Ale witano ich zawsze tak, że szyb- 
ko szły w niepamięć wszelkie niewygody 
podróży. Najserdeczniej, radosną wrzawą 
przyjmowały ich dzieci. Już wiedziały co 
będzie. Dorośli trochę z niedowierzaniem 


patrzyli na cudaczny tabor. „I to coś, to 
niby ma być teatr?! - mówiły ich spojrze- 
nia. A potem zapadała cisza. Zaczynało się 
przedstawienie. Drzymałowy wóz przeis- 
taczał się w krainę baśni... 


ełna teczka- dokumentów, zdjęć, wy- 

cinków prasowych, plakatów z tam- 

tych lat. „Bajowe bajeczki i świersz- 
czowe skrzypeczki, czyli o straszliwym 
smoku, prześlicznej, złotowłosej królew- 
nie i dzielnym szewczyku”; przydługi tytuł 
na własnoręcznie namalowanym plakacie 
zapowiadał przedstawienie w pierwszym 
teatrze państwa Czaplińskich. Wich życio- 
rysie było kilka tych dziecięcych scenek. 
Najwcześniej powstał / kościerzyński 
„Bumcyk”, nieco później w Poznaniu 
„Błękitny pajac”. A powojnie -wspomina- 
na najmilej objazdowa „Tęcza”. Po 10 la- 
tach wędrówek po wsiach i miasteczkach 
ziemi kaszubskiej i środkowego Wybrzeża 
zamieniona na stały teatr lalkowy z siedzi- 
bą w Słupsku. Dzieci za serce odpłacają 
sercem. Rok temu Tadeusz Czapliński zo- 
stał kawalerem Orderu Uśmiechu. 


py An Gipsowe odlewy 
Z: XIewiecznymi kopiami pieeczęęj 
1 XIV stulecia, Przed kikom tygod 
niami wyszperał je pan Czapliński ną largu 


staroci, Być może odańśnięte na nich any 
wykute zostaną w miedzianej blasze 


Niądy za mała źródeł, skąd można by 
czerpać nowe nieznane wzory orlów, Tak 
żeby kolekcja możliwie najpełniej obra- 
zowala zmiany plastycznego kształtu na 
szego godła, Czasami coś można wyszukać 
w starych ksiągach, czasami niespodzie 
Wa odkrycia można dokonać studiu 
jąc zdobienia kamieniczek w najstarszych 
miastach. Często pomagają nieznam lu 
dzie = byli na wystawie, a coś ciekawego 
znaleźli, więc piszą, przysyłają zdjącia 
Wiktor Kurpisz z Warszawy nadesłał np 
znakomite fotografie orłów z tarcz zdobią 
cych krakowski pomnik Wladyslawa ja 
gielły I bardzo cenne zdjącia XVII-wiecz 
nego otla wykonanego w drzewie przez 
ododego artystą w małej zakopiańskiej 
kapliczce. Ze $zczecina od Antoniego Iwa. 
ńczewskiego nadeszły wzory orłów z roga 
tywek żołnierzy I Armii Wojska Polskiego 


Wybranie wzoru rozpoczyna dopiero 
źmudną pracę; trzeba precyzyjnie przery 
sować kształt orla na blachę lub wyciąć go 
w cienkiej gumie, potem rozpoczyna się 
prawdziwy koncert kilkudziesięciu młote 
czków, z dwóch stron zakończonych kule- 
czkami różnej wielkości. Tysiące uderzeń, 
miejsce przy miejscu najmniejsze 
drgnięcie ręki kaleczy czystość rysunku, 
psuje całą kompozycję. A jeszcze potem 
specjalne zabiegi chemiczne, aby blacha 
nabrała właściwego „starego” odcienia, 
czyszczenie, polerowanie, znów czyszcze- 
nie i zakonserwowanie powierzchni pła- 
skorzeźby. Przed kilkoma laty pan Czapli- 
ński wykonał orla na zamówienie Polonii 
z Wielkiej Brytanii. Sobie tylko znanymi 
sposobami nadał powierzchni metalu bar- 
wę typową dla wyrobów srebrnych sprzed 
kilku wieków. Pierwsi, kunszt jego pracy 
docenili celnicy. Uznali orła za dzieło sztu- 
ki cenne dla kultury narodowej i nie ze- 
zwolili na wywóz z kraju. Wyjaśnienie nie- 
porozumienia ciągnęło się miesiącami 

Przepracował 41 lat jako aktor, 41 - jako 
scenograf, 41 — jako plastyk; w sumie 123 
lata pracy zawodowej. Taką niecodzienną 
rocznicę mógłby w tym roku obchodzić 
Tadeusz Czapliński. 


Są tacy ludzie, w których życio- 
rysach nie ma ani jednego straco- 
nego dnia, każdy liczy się podwój- 
nie, potrójnie. jednego z nich 
możecie spotkać w Słupsku. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. Marek Szymański 


janitwa za czwórbojowym pucharem 


a ostatnim krajowym finale 


Nati po raz pierwszy 
whistorii tej imprezy ujrzeliśmy 
reprezentacje SP-60 (dziewczęta) i SP- 
15 (chłopcy) z Bydgoszczy. Lekkoatlet- 
ki znad Brdy zajęły miejsce XII, zaś ich 
koledzy musieli zadowolić się lokatą 
XIII. Biorąc pod uwagę fakt, że naj- 
młodsi bydgoscy sportowcy debiuto- 
wali w tak poważnych zawodach, uzy- 
skane przez nich wyniki można uznać 
za dobre. Ale oni mówią inaczej. Sądzą, 
że mogli wypaść znacznie lepiej, że nie 
wszyscy tego dnia osiągnęli szczyt for- 
my i... możliwości. No cóż. W sporcie 
nie zawsze udaje się wygrywać. Jednak 
bydgoszczanie wręcz oświadczyli, że 
nasz puchar musi być ich. I to w ciągu 
najbliższych trzech lat. Ciekawe i am- 
bitne mają plany. Czy możliwe jednak 
do zrealizowania? Aby dać w miarę 
pełną odpowiedź na to pytanie wybra- 
liśmy się do Trzcianki. Tam właśnie, na 
sportowym obozie, spędzają wakacje 
czwórboiści znad Brdy. Rozmawiamy 
z ich trenerem, jednym z najlepszych 
byłych polskich biegaczy, olimpijczy- 
kiem z Tokio, panem Witoldem 
Baranem. 


— Podtrzymuję oświadczenie moich 
podopiecznych. Puchar „Świata Mło- 
dych” będzie nasz. Wiem, że wiarą 
i uporem można zdziałać cuda. Podob- 
nie myślą trenowani przeze mnie za- 
wodnicy. Niektórzy z nich mają dopie- 
ro po 10-11 lat, a ćwiczą z takim zapa- 
łem, jakby jutra oczekiwał ich olimpij- 
ski finał. Nie muszę mówić, że to uła- 
twia mi robotę... 


— Jesteś w wyjątkowo korzystnej sy- 
tuacji. Opiekujesz się najzdolniejszymi 
sportowcami Bydgoszczy, wybranymi 
z tysięcy. WKS „Zawisza”, jeden z naj- 
potężniejszych klubów w kraju, spra- 
wuje nad nimi patronat. 

— To prawda. Sam jestem trenerem 
tego zasłużonego dla Polski klubu. 
Startowałem w jego barwach i pozosta- 
nę mu wierny chyba na zawsze. Wspól- 
nie z nauczycielami dokonaliśmy na 
terenie miasta szczegółowej selekcji. 
Najlepsi lekkoatleci trafili do „„sześć- 
dziesiątki” i „„piętnastki”. Są oni zara- 
zem członkami „,Zawiszy”, korzystają 
z obiektów klubu. „,Zawisza”, z myślą 
o swoich najmłodszych zawodnikach, 
urządza też sportowe obozy. Ale nie 
czarujmy się. Niemal identycznie po- 
stępuje się wszędzie. 


„Nasi czwórboiści nie mają praktycznie czasu na letni wypoczynek”... 


uż 


ZDZIAŁAĆ 


MOŻNA 


DEMSEZRTWEZISZESOTACRAĄ 


TOY 


„To powinno kiedyś zaprocentować, 
przynieść efekt w postaci waszego pu- 


charu...” 


rzystać? 


— A co mają robić nauczyciele z ma- 
łych miasteczek, wsi? Mają do dyspo- 
zycji czasami zaledwie kilkunastu kan- 
dydatów na sportowców. Jak mogą do- 
konywać selekcji? Z czyjej pomocy ko- 


— Dobry sport można robić wszę- 
dzie. Oczywiście w najmłodszych gru- 
pach wiekowych. Dla zawodników 10- 
14 letnich niepotrzebne są jeszcze spe- 
cjalne stadiony i urządzenia. Mła 
leśna polana, zwykłe przyszkolne boi- 
sko. Na finale krajowym czwórbojuwi- + 


działeś przecież reprezentantów ma- 
leńkich miejscowości. Poziomem wy- 
szkolenia nie odbiegali od pozostałych 
uczestników imprezy. A selekcję, cho- 
ciaż w mniejszym zakresie, można 
przeprowadzić wszędzie, poświęcając 
więcej czasu tym najlepszym i jedno- 
cześnie nie zaniedbując reszty 
uczniów. 

— Wróćmy jednak do twojej pracy, 
do twoich treningów. Nie ograniczasz 
się do wydawania poleceń... 

- Byłby to największy mój błąd.Sa- 
mą teorią nikt dziś nie osiągnie nicze- 
go. Trzeba samemu pokazać, czasami 
nawet setki razy każde ćwiczenie, za- 
demonstrować prawidłowy start, pra- 
widłowe odbicie od belki, gwarantują 
cy optymalny rezultat układ ciała... 
Przecież ci młodzi muszą się uczyć na 
konkretnym przykładzie. 

— Ile czasu spędzacie na boisku? 

— Codziennie 4-5 godzin. Kończy- 
my teraz jeden obóz, wyjeżdżamy 
wkrótce na drugi. Nasi czwórboiści nie 
mają praktycznie czasu na letni wypo- 

nek. Ale nikt nie zmusza ich do 
takiego trybu życia. Każdy ma prawo 
i to w dowolnej chwili opuścić obóz, 
wyjechać do domu. Jak dotąd nie mie- 
liśmy podobnego zdarzenia. Intensyw- 
nie trenujemy również w trakcie szkol- 
nego roku, niemal dzień w dzień. To 
powinno kiedyś zaprocentować, przy- 
nieść efekt w postaci waszego pu- 
charu... 

— Dziękuję za rozmowę, życzę spel- 
nienia marzeń i doczekania godnych 
siebie następców. Ty sam przecież za- 


czynałeś od wielobojów. 
Rozmawiał 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. autora 


Pałac Wilanowski ma 300 lat. Obchodzimy w tym roku jego wielki jubileusz, a już za dwa lata czeka go 
jeszcze jubileusz mniejszy — niemniej jednak ważny. W grudniu 1954 r. Prezydium Rządu uchwaliło 
przeprowadzenie generalnej konserwacji pałacu, ogrodu i budowli przypałacowych, które z wojennej 
burzy wyszły w opłakanym stanie: waliły się stropy, grzyb atakował ściany... Tej decyzji zawdzięczamy 
dzisiejszy, przywrócony do dawnej świetności Wilanów. 


Podobno architekci, którzy w dobie baroku budowali królewską rezydencję, wzorowali się na wspania- 
tym opisie „Dworu Słońca” — wielkiego rzymskiego poety Owidiusza. Nafrontonie pałacu umieszczone jest 
właśnie słońce rzucające promienie na tarczę herbu Sobieskich. Zewnętrzne elewacje pałacu oraz 
wspaniałe wnętrza zdobią alegoryczne figury i malowidła, których symbolikę może zrozumieć jedynie 
wytrawny znawca starożytnej historii i mitologii. 


Architektonicznej doskonałości pałacu odpowiada kunsztowny wystrój artystyczny wnętrz i bogate 
wyposażenie królewskich apartamentów. Każdy, kto znajdzie się w wilanowskich komnatach, czuje się 
olśniony tym przepychem. A w obliczu dostojnych portretów i monumentalnego pomnika Jana Ill — 
pogromcy Turków, umieszczonego w Wielkiej Sieni pałacowej, ma poczucie żywego obcowania z historią. 


Mimo tego wszystkiego Wilanów nie mógłby być „Dworem Słońca” bez ogrodu — tego prześlicznego 
dowodu sielskich typowych dla szlachty polskiej, zamiłowań monarchy. Ujmuje on pałac w podkowę. Za 
pałacem znajduje się ogród włoski, opadający dwoma poziomami ku jezioru. Od zieleni murawy odcinają 
się barwami regularne kręgi klombów kwiatowych, tworzących zawiłe geometryczne ornamenty. Piękną 
dekoracją są również ustawione wśród zieleni mitologiczne rzeźby, niegdyś pozłacane i wykładane 
czerwonym marmurem baseny fontann. Boczne ramiona ogrodu tworzyły pasma sadu i warzywnika. 


Malowniczy pejzaż jasnej bryły pałacu na tle zieleni niejednokrotnie bywał natchnieniem dla artystów: 
malarzy i fotografików. Ale żaden obraz, ani żaden, najbogatszy nawet album fotograficzny nie może 
w pełni oddać urody wilanowskiego zakątka, który inaczej wygląda o każdej porze roku, a nawet dnia. 
Piękny jest w promieniach słońca, ale jeśli odwiedzić go wieczorem — w blasku barwnych świateł 
odbijających się w kroplach i smugach wodotrysków sprawia wrażenie baśniowego pałacu w bajkowym 
ogrodzie. (eb) 


Fotografował KAJETAN ADAMOWSKI 


Chętnie udzielę 
pomocy 


Jestem byłym harcerzem I - mi- 
mo skończonych ponad trzydzies- 
tu lat — od czasu do czasu czytelni- | 
kiem „Świata Młodych”. Główne 
moje zainteresowania stanowią: | 
elektro-radiotelemechanika i foto- 
grafia. Z pewnością wielu młodych 
czytelników „ŚM” interesuje się | 
wymienionymi dziedzinami. Nie- | 
wątpliwie w początkowych swoich | 
poczynaniach znaleźć się oni mogą 
w sytuacjach skomplikowanych. 
Chętnie, jeśli do mnie napiszą — 
przyjdę im z pomocą i to nie tylko 
teoretyczną. Dlaczego oferuję 
Wam swoją pomoc — prawdopo- 
dobnie pozostała we mnie pewna 
iskierka przywiązania do „Świata 
Młodych” z dawnych lat... 

Jerzy Żok | 
ul. Osiedleńcza nr 15 m 13, | 
41-800 Zabrze 


| 
| 
| 


Mylisz się; lwonko... 


W „Redakcyjnej Poczcie” (nr 75 
„ŚM”') przeczytałem list lwony Ga- 
jdzik (dotyczący Dnia Zwycięstwa) 
pt. „Czy ludzie są nieczuli”. Nie 
zgadzam się z Iwoną i chciałabym * 
wyjaśnić dlaczego. Iwona pisze m. 
in. „... w czasie ryku syren ludzie 
znajdujący się na ulicach nie przy- 
stawali i nie uczcili minutą ciszy 
tych, którzy polegli, chyba nikt nie 
pomyślał o tym, że obowiązkiem 
każdego człowieka jest pamiętać 
tamtą gehennę i budować po- 
kój..”” Są to.słuszne słowa i nie 
zamierzam podważać ich ważnoś- 
ci, ale ciekawa jestem jaN/wona 
wyobraża sobie tę minutę ciszy na 
ulicach dużego miasta? Wydaje mi 
się to niemożliwe. Ludzie się śpie- 
szą, czas też nie stoi w miejscu, 
panuje ciągły ruch i hałas. | jak tu 
skupić uwagę i myśleć o ważnych 
rzeczach? Mogę zapewnić Iwonę, 
że każdy człowiek pamięta o żołnie- 
rzach poległych w obronie ojczyz- 
ny. A, że ludzie wstydzą się swoich 
uczuć i nie lubią ich okazywać wo- | 
bec innych to rzeczywiście może 
się wydawać, iż są oni nieczuli. Tak 
jednak nie jest. Radzę, ci lwono, 
obserwować tych z pozoru nieczu- 
łych ludzi podczas zmiany warty na 
żołnierskich grobach, czy podczas | 
grania naszego hymnu, a zoba- | 
czysz, że z trudnością kryją oni | 
wzruszenie. A to chyba cośznaczy. 

Ewa z Rzeszowa 


| 


Co to za tajemniczy kryptonim? 
Wielokrotnie czytałam wzmianki 
ukazujące się w prasie pod tym 
tytułem, ale niewiele mogłam się 
z nich dowiedzieć. 7 

Hanka z Opola 


OD REDKACJI: Operacja „Biesz- 
czady 40” w roku bieżącym jest 
organizowana już po raz czwarty. 
Uczestniczą w niej dziewczęta 
i chłopcy ze szkół ponadpodsta- 
wowych z całej Polski. Celem ope- 
racji jest zagospodarowanie turys- 
tyczne i turystyczna aktywizacja 
tego rejonu kraju. Druhny i druho- 
wie zgrupowani na harcerskich 
obozach pracują przy zalesianiu, 
budują campingi, oznakowują tu- 
rystyczne szlaki, prowadzą waka- 
cyjne przedszkola, pomagają przy 
budowie dróg. Trudno wymienić 
wszystkie prace, w których uczes- 
tniczą, jest ich bowiem ogromna 
ilość. Dotychczas w tym najwię- 
kszym przedsięwzięciu Związku 

Polskiego wzięło 


| 
| 
„Bieszczady 40” | 
| 
| 
| 
| 


Harcerstwa 
_ udział 19 100 harcerek i harcerzy. 


skrzy nie produkują w swoim kraju 
Wrocrodów osobowych. Ich 

przemysł motoryzacyjny specjali- 
zuje się w wytwarzaniu samochodów cię- 
żarowych i autobusów. Węgierskie auto- 
busy produkowane są w zakładach IKA- 
RUS - I stąd wywodzi się marka autobu- 
sów. Za datę powstania zakładów przyja 
muje się rok 1895, Zakłady IKARUS wytwa* 
rzają wszystkie rodzaje autobusów, a więc 
miejskie - łącznie z tzw. autobusami prze 
gubowymi, międzymiastowe i autokary 


Na ilustracji przedstawiona została we* 
rsja turystyczna (autokar) autobusu IKA- 
RUS-250. Konstrukcja tego autobusu opar- 
ta jest na ramie podwozlowej, do której 
przymocowane są wszystkie mechanizmy 
napędowe oraz osadzone jest nadwozie. 
Nowoczesne rozwiązanie konstrukcyjne 
polega natym, że <linik napędowy pojazdu 
umieszczony jest pod podłogą, w prze 
strzeni pomiędzy przednią I tylną osią 
Dzięki temu kola są zawsze równomiernie 
obciążone, awe wnętrzu znajduje siądużo 


miejsca, qdyż nie ma wydzielonego prze 
działu silnikowego. Napęd z silnika prze 
noszony jest na tylne kola za pośredni 
twom 5-coprzekladniawej skrzyni bie 


gów. IKARUS-250 wyposażony jestwóscio 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


cylindrowy sllnik wysokoprężny (Diesel) 
o pojemności roboczej 10350 cm sześc 
| mocy 210 KM. Silnik ten wytwarzany jest 
na Węgrzech w oparciu o licencję zachod- 
nioniemieckiej firmy RARA-MAN 
Wewnątrz autobusu, w zależności od 
standardu wyposażenia, znajduje się od 40 
do 4 foteli typu lotniczego. Wyposażenie 
wnętrza stanowi lodówka, szala na garde 
robę, radio, telewizor. Pomieszczenia ba- 
pażowe znajdują się pod podłogą oraz 
w tylnej części nadwozia, dostęp do nich 
umożliwiają klapy otwierane z zewnątrz 
Dane wielkościowe autobusu są nastę 
pującer dlugość 12000 mm, szerokość 2460) 
mm, wysokość MMO mm, rozstaw osi 6000) 
mm, ciężar 146400 kg, Szybkość podróżna 
od %0-100 km/godz szybkość maksymalna 
110 km/godz. IKARUSY budowane są rów 
nież w kooperacji z austriacką firmą PUCH 
i szwedzką VOLVO. IKAKUSY PUCH 
i VOLVO zbudowane są na podwoziach 
i mechanizmach napędowych tych firm 
ZENON DUTKIEWICZ 


to udało. 


Małe, ale 
wojownicze... 


Moją przygodę z ptakami wybrałem 
spośród wielu innych. Działo się to w cza- 
sie wakacji. Pewnego słonecznego poran- 
ka wybrałem się do taty do pracy. Przysze- 
dłszy na miejsce wszedłem do magazynu. 

W rogach drzwi były szpary. We wnę- 
trzu, oprócz innych przedmiotów, stały 
szafki z szufladami. Przechodząc koło ta- 
kiej szafki, przypadkowo otworzyłem jed- 
ną z szuflad. | osłupiałem. W szufladzie 
znajdowało się sześć opierzonych piskląt! 
Gdy rozmyślałem, czyje to mogą być pi- 
sklęta, poczułem silne ukłucie w ucho. 
Odwróciłem się. Nade mną krążyła para 
ptaków. Były to sikory modre. Dostały się 


MOJA PRZYGODA Z PTAKAMI 


Wiadomo, że większość ptaków w niebezpieczeństwie dzielnie 
broni swych piskląt, nie wahając się atakować wrogów dużo silniej- 
szych od siebie, czasem nawet człowieka. Niełatwo jednak podpa- 
trzeć w przyrodzie taką scenę... Dziś wspomnienia tych, którym się 


tu przez szpary w drzwiach. To jednaz nich 
w obronie gniazdka ukłuła mnie w ucho. 
Nigdy nie przypuszczałem, że mogę być 
tak agresywne. 


Andrzej Burysz, 
Poznań 


Większy 
musiał zmykać 


W niedzielę, 12 czerwca, samotnie wybra- 
łem się rowerem nad San. Po drodze do rzeki 
mijałem sadzawki porośnięte trzciną. Zsze- 
dłem nad samą wodę i prowadząc rower wę- 
drowałem między wierzbami ścieżką zrobioną 
przez wędkarzy. Tam zobaczyłem szopę wy- 
pełnioną suchą trawą. I nagle z trawy wyleciała 
kaczka krzyżówka. W środku znajdowało się 
12 kaczych jaj. Przebyłem jeszcze kawałek 
drogi i ukryłem się nad jedną z sadzawek. Po 


chwili przyleciał bocian. Usiadł. Porozglądał 
się i wszedł do wody. Brodził i spoglądał w toń 
Z trzcin wypłynęła kaczka krzyżówka z dzie- 
więcioma młodymi. Kaczka płynie wprost na 
bociana, a młode sznurkiem za nią. Bocian 
dziwnie przyglądał się rodzinie i nagle — gdy 
ostatnie kaczątko mijało go — złapał je w dziób 
A stara kaczka ze skrzekiem jak nie skoczy na 
bociana! Zaczęła go dziobać, targać za pióra... 
Nie mogłem wytrzymać, wstałem i rzuciłem 
czapkę w górę. Bocian puścił kaczątko, które- 
mu na szczęście nic się nie stało i odleciał 
Kaczki pochowały się w trzeinach. 


Wakacyjny konkurs poetycki 


Dzisiaj kolejne Wasze utwory poświęcone 
przyjaźni. Zacząć jednak muszę od przepro- 
szenia wszystkich autorów za skróty. Spowo- 
dowała je nie tylko szczupłość miejsca, jakim 
dysponuję, ale także — przyznaję — mała noś- 
ność poetycka wielu opuszczonych fragmen- 
tów. Mam nadzieję, że się nie pogniewacie. 
A oto list pierwszy, od Edyty z Kijan: 

„„Dwa lata temu miałam kolegę na kolo- 
niach, uważałam go po prostu za przyjaciela. 
Niedawno otrzymałam od niego list ...że on 
mnie kochał, ale mieszkamy w różnych miej- 
scowościach i znalazł sobie inną dziewczynę. 
I tak urwała się ta przyjaźnio-miłość, nie prze- 
trwała rozłąki i przestrzeni dzielącej nas. 

Przyjaźń i miłość, to uczucia tak różne, ale 
zarazem nierozłączne. Nie wyobrażam sobie 
miłości bez przyjaźni, chociaż przyjaźń, jako 
taka, bez miłości może istnieć. To co czuję do 
otaczających mnie ludzi, to tylko sympatia, ale 
czasami zdarza się, że gdy kogoś mijam na 
ulicy, wydaje mi się, że mogłabym się z nim 
zaprzyjaźnić bez wstępnego okresu sympatii. 
Czasami tylko pozory mylą... Zdefiniować 
przyjaźni nie potrafię, mmoże wypowiem ją 
w wierszach: 

Przyjaźń 
Wierzę, że przyjdzie taki dzień 
I znajdę, to czego szukam od lat: 
Złotą szpulkę przyjaźni. 
Będę nitkę snuć dzień po dniu 
Zostawiając po sobie dywan 
A w nim kwiaty — miłość i młodość... 


Poziomka 


Zmęczona życiem 
Biegłam to utraty tchu 
Przez las zmartwień 
Chciałam dobiec do końca 
Stanąć na skraju przepaści 
Wiedy na polanie nadziei 
Stanąłeś ty 


Na wyciągniętej dłoni 

Kołysała się czerwona poziomka — twoje serce 
Dałeś mi ją z uśmiechem 

Przyjęłam, a z wdzięczności żyję 

Dla ciebie przyjacielu. 


Edyta poruszyła problem, którego nie po- 
dejmuję się rozwiązać: czym różni się przyjaźń 


my byli inni niż nasi koledzy. Wierzyłeś, że 
potrafimy zamknąć oczy i budować swój dom 
od dymu z komina. (...) » 

Teraz siedzę sama w naszym pachnącym 
królestwie. Nie ma ciebie, twoich rysunków, 
kamyków i muszli. Zabrałeś wszystkie kwiaty. 
Już nie będę widziała, jak świecą ci się oczy, 
kiedy znajdziesz jakąś skorupkę. 

— Śmieszne ludziki — mówiłeś o ślimakach 
i nigdy nie chciałeś powiedzieć, co myślisz 
o mnie. Brałeś biedronkę do ręki, liczyłeś jej 


CZY TO JEST 


"PRZYJAŹŃ, 


CZY TO JEST 


KOCHANIE? 


od miłości — gdzie przebiega granica dzieląca te 
uczucia. No, bo jak nazwać uczucia opisane 
w liście do przyjaciela przez Anię ze Skawy: 


„Odszedłeś wczoraj ode mnie, tak jak robi- 
łeś to przedtem. Powiedziałeś — cześć, trzymaj 
się Błękitna Ważko — i zamknąłeś drzwi. Tyl- 
ko, że jutro już ciebie nie będzie. Odjechałeś. 
Zostawiłeś mi na pamiątkę kolorowego moty- 
la. Patrzę teraz na delikatne skrzydła mojego 
więźnia i jest mi bardzo smutno. Wiesz, jutro 
wypuszczę motyla. (...) 

Powiedziałeś, że trzeba być dobrym i od- 
ważnym. Brałeś mnie za rękę i otwierałeś małe 


"drzwi. (...) 


Narysowałeś na wodzie słońce i napisałeś 
dla mnie wiersz. Krzyczałeś, kiedy goniłam 
wiatr i wyrywałam włosy chmurom. Mój zielo- 
ny przyjacielu, co ja zrobię bez twoich mą- 
drych rad? (...) 

Nigdy nie kłamałeś. Mówiłeś, że tylko pod- 
ły człowiek nie mówi prawdy. Chciałeś, abyś- 


czarne kropki i twierdziłeś, że to zaczarowana 
królewna. (...) 

Jutro spakuję plecak i wyjadę na obóz. 
W kieszonce niebieskiego swetra nam zasuszo- 
ny listek koniczyny. Dałeś mi go w ostatniej 
chwili... 

Twoja Błękitna Ważka” 


Marta z Puław pisze w wierszu, że ,,przy- 
jaźń jest piękna i czuła, a z miłością różnie 
bywa”. Czy tak jest rzeczywiście? Fakt, że 
miłość często trudniej jest sobie wytłumaczyć 
— „miłość jest ślepa” — mówią, łatwiej określić 
i zrozumieć powody przyjaźni. Ale czy na 
pewno? 

Małgorzata z Węgierskiej Górki próbuje 
rodzenie się uczucia podzielić na etapy: 


„lubią razem przebywać 
— ziarnko 
mają wspólne zainteresowania 


- kiełek 

ufają sobie 

— pączek 

potrafią wzajemnie się zrozumieć 

- pąk 

wspólnie przeżywają swoje troski i radości 

wzloty i upadki 

żyją chwilami 

każda wspólnie spędzona 

jest dla nich wielkim przeżyciem 

— ich dwa ciepło bijące serca 

tworzą jedno gorące 

w którym rozkwita piękny kwiat” 
. 


Inny obraz przyjaźni, która niepostrzeżenie 
zmienia się w coś innego, zawiera fragment 
poetyckiej prozy Jurka z Bełchatowa: 


Metamorfoza 


„„Przyszedłem na świat z tęsknoty do ciebie. 
Odkryłem śmiechu biel, słyszysz, jak ścieram 
kurz z dawnych wieczorów? (...) 

Szliśmy drogą i wtedy pocałowałem cię je- 
den, jedyny raz na dowód, że przyjaźń mocą 
swej odwagi zasklepiła się bardziej w dwóch 
słowach miłości. Trzymałem cię za rękę — 
wysoko szliśmy, nawet gwiazdy migotały nam 
pod stopami — i nim zapiały koguty, nim wiatr 
się uciszył, dłonią swą nieśmiało dotknęłaś 
moich policzków i pobiegłaś na przełaj — 
w szum rozpięty między niebem a ziemią na 
śnie zdziwienia. (...) 

Zadumany siedzę jeszcze na tym miejscu, 
gwiazdy gdzieś zniknęły, stopy depczą trawy 
zieleń, cisza — i słyszę nawet, jak biją nasze 
serca. Przyjaźń nasza — to było takie łatwe: po 
prostu ciepłe wiele słów, spacery, czyste roz- 
mowy nie mające końca. Przyszłaś...” 

Kto wyraził swoje uczucia najprawdziwiej? 
Czyj wiersz spodoba się najbardziej? Kto poje- 
dzie do Piotrkowa Trybunalskiego na święto 
„Świata Młodych”, by wziąć udział w spotka- 
niu — wieczorze autorskim laureatów naszego 
konkursu? A może Wy — na których listy 
i wiersze poświęcone przyjaźni wciąż czekam? 

Julek 


Nie ma określonej granicy między dzie- 
ciństwem a początkami dorosłości. W ży- 
ciu każdego człowieka następuje taki mo- 
ment, w którym uświadamia sobie, że po 
prostu przestał być dzieckiem. Jeśli 15-la- 
tek zdaje sobie sprawę, że wchodzi 
w świat dorosłych, wszystko jest w po- 
rządku. A jeśli nie? 

Dorośli oczekują od niego odpowie- 
dzialności i samodzielności. Częściowo 
przestają się nim interesować, bo jest już 
przecież taki duży. Dorastający młody 
człowiek czuje się samotny, opuszczony, 
nie zawsze ma do kogo zwrócić się ze 
swoimi problemami. Pragnie prawdziwej 
przyjażni, którą nie zawsze znajduje. Wte- 
dy zmienia się. Staje się smutny, zamyślo- 
ny, małomówny. Wszyscy dziwią się, 
gdzie się podział ten gadatliwy i zawsze 
wesoły nastolatek. „Zakochany” —kwitują 
sprawę koledzy. Rodzice, "nauczyciele 
snują różne domysły. Próbują nawiązać 
bliższy kontakt ze swoim dzieckiem 
i uczniem. Czy aby nie za późno? A gdzie 
byli, gdy młody, zagubiony człowiek po- 
trzebował pomocy?! 

Być może owi rodzice z przerażeniem 
stwierdzili, że stracili własne dziecko. Bo 
chociaż „dziecko” stara się zachować po- 
zory, że wszystko jest jak dawniej, to jed- 
nak najlepiej wie, jak dużo się przez ten 
czas zmieniło. 


Beata, Kielce 
korespondencja pierwsza 


W starym budynku szkolnym, gdzie nie 
odbywały się już zajęcia, stało pianino. 
Teoretycznie należało do szkoły, ale nikt 
nim się nie zajmował, miało kilka uszko- 
dzeń i powoli niszczało coraz bardziej. 

W wyżej wymienionym budynku po- 
wstał Gminny Ośrodek Kultury. Zajęto się 
naprawą pianina, usunięto usterki. Nagle 
— 0 dziwo — szkoła przypomniała sobie, że 
przecież pianino należy do niej. Dyrektor, 
kilku nauczycieli i uczniowie zabrali piani- 
no i postawili je w świetlicy nowej szkoły. 
Na tym wszystko się skończyło. Pianino 
stoi dalej bezużyteczne, pokrywa je kurz, 
nikt na nim nie gra. 

A jakie z tego korzyści? Tylko takie, że 
szkoła jest zadowolona. Nikt z pianina nie 
korzysta! A my! Czy mamy z tego brać 
przykład? Czy tak się postępuje? 


„Nasco”, Żukowice 
Zbiorcza Szkoła Gminna — Nielubia 
korespondencja pierwsza 


Cześć! 


Marzena Ładanek narysowała mnie w tym 
tygodniu najpiękniej! Popatrzcie tylko, ile A 


wdzięku mam na tym rysunku. Przypominam: 
konkurs trwal Czekam na Wasze rysunki. 

Aoto portrety „ideałów” — dziewczyny i chło- 
paka. Autorką tych portretów jest „„An” (nazwi- 
sko oczywiście znam!|). „An” dodaje, że dziew- 
czyna powinna być jednocześnie wesoła i po- 
ważna(l) dobra, inteligentna, wyrozumiała 
i musi mieć zielone oczy. Chłopak: wesoły, 
towarzyski, no i oczywiście też inteligentny iwy- 
rozumiały. £ 

Nasz redakcyjny komputer przeżuwa staran- 
nie setki Waszych „ideałów już wkrótce będę 
mógł przedstawić Wam, drodzy Czytelnicy, 
standardowy mode| „ideała polskich nasto- 
latków”. 


— Mo | fdria io będziesz garażował, kdloto...? 


AZEPKLUB 

Dziś przyjmują do klubu Małgosią Sta- 
rzyk i Tadeusza Jany, Obok zamieszczam 
wybrane z ich kolekcji żarty rysunkowa. 


CO 


„Barbara” pyta mnie jak nazwać sowę (miłą 
i kudłatą), którą dostała w podarunku. Nie 
wiem, może Eufrozyna. A może Czytelnicy coś 
wymyślą? 


© GA 


Uwaga, robię tzw. wyłom w moich zasa- 
dach! Mimo że już definitywnie zakończyłem 
„Wio-senny Koncert Życzeń” — te dwa listy 
z zamówieniami uwzględniam: 

1) ...Moim marzeniem jestprzyśnić się Zdziś- 
kowi jako zawodniczka startująca w zawodach 
pływackich i sklasyfikowana na pierwszym 
miejscu. Krystyna. 

2) ...Na obozie sportowym w Zakopanem na- 
sze serca zabiły żywiej po raz pierwszy. Darii — 
dla Andrzeja (185 cm wzrostu) Bożeny — dla 
Pawła (188 cm wzrostu). Wszyscy jesteśmy siat- 
karzami. Chciałybyśmy przyśnić się Andrzejowi 
i Pawłowi jako reprezentantki Polski na Olimpia- 
dzie w Moskwie ze złotymi medalami na pier- 
siachl 

Do zobaczenial 
Wasz Rzep 


MU. LIENIEfSAY 


Wzruszył mnie bardzo list o miłości, który napi- 
sała do mnie „Trzynastoletnia” z Lipowa. List 
jest podpisany imieniem i nazwiskiem, ale to 
tajemnica! 

Amorkul 

Mówią, że miłość to sprawa ulotna, a życie 
jest jak czekolada — poczujesz smak i już go nie 
ma. To nieprawda — tak szepce mi wiatr, liście, 
drzewa, trawy. Kiedy leżę w cieniu drzew, opo- 
wiadają mi one o fatamorganie wiecznej miłoś- 
ci. Wierzę w nią. Robaczek peźznie po moim 
palcu, przygląda mi się, przystaje, rozgłąda się 
i rusza dalej. | on mówi mi o istnieniu prawdzi- 
wej miłości... 

...Zakochałam się. To wielkie zaskoczenie dla 
mnie samej. Pięć lat przechodziliśrny obojętnie 
obok siebie, a teraz zauważyłam go i poko- 
chałam... 


— Postaram się pomóc, jeśli potrafię — uprzejmie zgodził się 
Marek. - 
— O, na pewno potrafisz — skwapliwie zapewnił go dziadek. 


Ela siedziała na ławeczce i obserwowała mrówki, które z upo- 
rem przepychały skrzydło jakiejś potężnej ważki w kierunku 
mrowiska. 

— Mrówce to dobrze — rozważała w duchu — wie, co ma robić, 
żyje z dokładnym planem. Człowiek planuje, układa, cieszy się 
i klops! Nic się nie udaje, życie traci swój sens, a jedno co 
pozostaje,to błąkać się po bajkowej wysepce z uczuciem, że jej 
uroda pogłębia tylko szarość i smutek mojego wewnętrznego 
nastroju. 

| po co to wszystko? 

Gloria Lamb porwała Marka Torleckiego i zmusiła do obejrze- 
nia dwudziestu czterech odcinków „widoków”. Chłopiec już 
trzeci dzień pokazywał się tylko na posiłkach, resztę czasu po- 
święcając artystce. 

Piotruś obserwował godzinami treningi czterech cyrkowców, 
ale także nudził się bez przyjaciela. 

Dziadek i babcia przygotowywali wraz z panami Tonikerem 
i Powiem niespodziankę pod roboczym tytułem „Upadek Rzymu 
a Cymu?" 

A Ela nie mogła znaleźć sobie miejsca. Karmiła słonie, kąpała 
się w basenach, grała z Franciszkiem w rozmaie gry, lecz wciąż 


miała uczucie, że jest nieszczęśliwa! Rzecz dziwna, wcale nie 


pragnęła oglądać razem z Markiem i Glorią tych „widoków”, od 
których jeszcze tak niedawno nie mogła oderwać oczu. 

„Wyssane z palca” - przypomniała sobie srogą scenę ojca — 
„naiwne konflikty i pozbawiona logiki fabuła”. 

Coś zaszeleściło za jej plecami i obok usiadł Marek. 

— Uff! — powiedział — wyrwałem się nareszcie! Słuchaj, ty ją 
znasz? Czy ona zawsze jest taka? 

— Pani Gloria? Jaka? 

— No, sama wiesz... 

— Nie wiem. Zobaczyłam ją pierwszy raz tak jak ty. Dla mnie 
jest bardzo uprzejma. 

— Dla mnie też. Ale taka nienaturalna. Ma się wrażenie, że 
wsłuchuje się w każde swoje słowo... 

— Powiedz jej to... przecież pracujesz jako konsultant! 

— Jaki tam konsultant. Zresztą, ja... ja... nie potrafię nic pora- 
dzić. To, co widziałem, odbiega zupełnie od tego, co pamiętam... 


„nie potrafię wyjaśnić różnicy... szczerze mówiąc nie mam odwagi 


powiedzieć tak prosto w oczy tego, co myślę... pokazuję różne 
detale, drobiazgi, ale tu chodzi o całość. Nie, ja jej tego nie 
powiem. Ona jest bardzo piękna, bardzo mądra i na pewno wie 
wszystko lepiej. W sztuce obowiązuje umowność, konwencje... 
— Po prostu wstydzisz się powiedzieć prawdę — wypaliła Ela — 


normalnie tchórzysz! 
- Ja? 
- Akto, może ja? 
— O co ci chodzi? Chciałem się po prostu poradzić, a ty mi 


wymyślasz! 


m a 


— Nie potrafię komuś poradzić, czy ma być szczery, czy nie... to 
jest sprawa wewnętrznej uczciwości, sumienia... 

Marek zerwał się z ławki zaczerwieniony jak burak. 

— To według ciebie ja jestem tchórzem — tak? 

— Od dawna uważam, że jesteś bohaterem. Dokonałeś wielkie- 
go wyczynu, dałeś się przetransportować parę lat w przód. Nawet 
bez własnej wiedzy... 

— Wcale tego nie chciałem! | tego całego szumu wokół mojej 
osoby też! 

— Akuratl Nie mów, że cię nie cieszy, jak pani Lamb mówi: „A 
teraz my z Mareczkiem popracujemy!” Strasznie jesteś ważny! 
Do kwadratu 

Marek był wściekły. 

— Nie znoszę tego waszego świata, tego słodzonego komfortu, 
tej udawanej uprzejmości. Wszyscy jesteście nienormalni! 
Wszyscy! 

— A żebyś wiedział! Ty jeden jesteś naturalny! Ty wiesz najle- 
piej co tak, co nie, co normalne, a co nienormalne! 

Marek odwrócił się i pobiegł w głąb lasu. Ela jakby się ziękła, 
chciała go zatrzymać, ale jeszcze miała złe błyski w oczach i zamęt 


w głowie. Stała przez chwilę, po czym wzruszyła ramionami 
i usiadła. 
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1 8 — My nie jesteśmy jedynymi gośćmi na tej wyspie? — 
spytał Marek. 

— Oczywiście, że nie, Marku. Ja i babcia prowadzimy pensjonat 
dla artystów. Przecież nie można by wytrzymać na pełnym 
morzu, gdyby nie odwiedzali nas rozmaici goście. Teraz na 
przykład mieszka tutaj wybitny malarz, nasz stary przyjaciel 
August Toniker, poeta Fung, czwórka słynnych cyrkowców — 
zespół „Salto” oraz aktorka Gloria Lamb. 

— Gloria Lamb? — cichutko spytała Ela. M 

— Właśnie, właśnie... - odpowiedział dziadek — mówiłem jej już 
o tobie i że jesteś jej wielbicielką. Bardzo się cieszy na wasze 
spotkanie. 

Ela uśmiechnęła się do dziadka, ale nie wyglądała na naprawdę 
zadowołoną. 

— Ciekawe, dla kogo ona tu przyjechała — pomyślała Ela i ze 
złością skoczyła o schodek za aso: ssd 

— Uważaj, bo się zabijesz — ostrzegł ją brat. 

Na najwyższym tarasie rozstawiono. stół z drugim śniadaniem. 

- Siedzieli już przy nim wszyscy pensjonariusze. 

- Czekamy z niecierpliwością — powiedział poeta Fung do 
małego, zawieszonego na szyi aparatu, który natychmiast prze- 
tłumaczył jego słowa — i cieszymy się, że możemy was powitać. 
Bądź pozdrowiony zwłaszcza ty, Marku, któryś jest pięknym 
owocem na drzewie osiągnięć naukowych. Imię twoje będzie 
dźwięczało zawsze w uszach ludzi jako symbol odrodzenia. 
Symbol przypominający egipskiego boga Ozyrysa, który powró- 
cił po długim śnie z powrotem na ziemię. 
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— Fung! — krzyknęła babcia — przewrócisz dzieciakowi w gło- 
wie . 
— Mów po ludzku! 

— Dla mnie czternastoletni młodzieniec jest już mężczyzną — 
odparł spokojnie poeta — niegdyś w jego wieku ludzie zakładali 


MACIEJ WOJTYSZKO 


SNMNERZA 


dynastię, żenili się, nawet rozwodzili. Wielka królowa polska 
Jadwiga wyszła za Jagiełłę... 

— Fung, błagam cię! — jęknęła babcia. 

Poeta machnął tylko ręką i zakończył: 

— ... wyszła za Jagiełłę — jako czternastoletnia panienka. 


MUSIMY JA. 
ZBADAĆ .DLA DOBRA 
NAUKI MOZNA TROCH 

POKASŁAĆ 


wska 24, 00561 Warszawa. 
ADRES ODDZIAŁU al. 3 Maja 
7. 40-096 Katowice. 


UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, 
CZWARTKI SOBOTY 


AEDAGUJE KOLEGIUM 
Stanisław Borowiecki (zastęp- 
ea red. nacz.), Jerzy Dąbrow- 
$ki, Anna Grzybowiecka, Maria 
Jaworska (sekretarz redakcji). 
Ewa Klosiewicz, Jerzy Kowal- 
kowski, JERZY MAJKA (redak 
tor naczelny), Wiesława Mro- 
czek-Kamińska, Kazimierz Pa 
sek, Krzysztof Potrzebmicki, 
Ayszard Ratajczyk, Mieczysław 
Teodorczyk, Barbara Tylicha, 
Marzena Wierzcholska (ża- 
stąpca red. nacz.) 


JĘ ZYK. KASZLOWY 7 
ALE HECA | CHSZAKA. 
MY CZASAM) ZNA — 


TELEFONY 

Red. naczelny 21-15-61 

Sekr. redakcji 28-25-43 

Dział Łączności 

z Czytelnikami 28-56-18 

TELEX 81-36-58 
Nie zarmówiorych materakow redak 

cja rea rerzea 


WYDAWCA - RSW „PrmaKuaąttw 
Ruch Młodzserowa qereja Prytrers 
cza 00564 Warszema, u Koszykowa 6 
A Telefony Dyrektor 28-08 7]. Oziat Wy 
dawmery 293552 Prenumerzta trzo- 
wa: miesięczna 19.50 mł. wwartaina 58.50 
x. półroczna 117 m, roczna 234 A OW 
instytucji i szkoł z miast wozwwodzkieh 


5 

Prenumerztę ze zięczrzem wysyłki 23 
grarscę, ktora jest o 50% drozsza od 
prenumeraty krajowej. przegrac RSW 
„Prasa Książka Ruch”, Centrata Kośpor. 
tazu Prasy i Wydawn=tw, uł Towarowa 
28, 00-968 Warszawa. kosto PRO ne 1531. 
71 w termanach dla prerzanerzty kszyc- 
wej. Nr indeksu 35046. 


Redakcja techmerna 
Małgorzata Kula 


Zam. 4233/G F1u3 


DRUK: Zakłady Graficzne 
„Dom Słowa Polskiego Warszawa 


NIE ZAPOMNIJ 


OTO [00-581 
NASZ B 
POCZTOWY 


Gloria Lamb była oszałamiająco piękna. Ela stwierdziła od razu, 
że sławna artystka wygląda nawet lepiej niż w holowizorze. 
Ubrana z niedbałą elegancją, miała na sobie lekkie, kremowe 
wdzianko o oryginalnym kroju i śliczny kapelusz z prawdziwego 


*_ płótna. 


Nachyliła się do aparatu tłumaczącego i zapytała swoim słyn- 
nym, matowym głosem: 

— Powiedz mi, Marku, czy widziałeś mnie w jakimś widoku? 

— Nie, proszę pani, to jest pierwszy widok, w jakim panią 
widzę... - odpowiedział Marek i dopiero w tym momencie zorien- 
tował się, że palnął głupstwo. „Widokiem” nazywano holowizyj- 
ne filmy. 

Goście wybuchnęli śmiechem. Nieporozumienie szybko się 
wyjaśniło, ale wąsaty August Toniker dziwnie długo nie mógł 
opanować radości. 

— Rzeczywiście! — wołał — bardzo dobra odpowiedź, Glorio! 
Nawet nie wiesz, chłopcze, jak dobra! 

— W takim razie, Marku, poproszę cię o konsultację — powie- 
działa pani Lamb, całkiem niezmieszana. 

— Konsultację? 

— Gloria występuje w widokach z twoich czasów — wyjaśnił 
Toniker. — Ma nadzieję, że po ich obejrzeniu powiesz jej, czy 
wszystkie wydarzenia, dekoracje, ubrania, no i styl gry, są twoim 
zdaniem właściwe. 


Dokończenie na str. 7 
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